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				Innej najstarszej siostrze – Kelsey,

				która zawsze wie, co robić, isprawia,

				że czujemy się lepiej.

				Moja miłość trwać będzie wiecznie.

				

			

		

	
		
			
				

				ROZDZIAŁ 1

				♥

				Życie nie ma przycisku drzemki.

				TARA DANIELS

				– Może mufinkę? – pytała Tara, idąc wzdłuż długiej kolejki ludzi czekających namolo nawstęp naLetni Festiwal. – Komu darmową Mufinkę Radosnego Życia?

				Wielki kosz był nadspodziewanie ciężki, awto gorące czerwcowe popołudnie promienie słoneczne spadały najej głowę wrytmie bijących obrzeg fal Pacyfiku. Warstwa potu naskórze wkurzała ją, Stalową Magnolię. Pocenie się nie było jedynie czymś niegodnym, lecz stało wsprzeczności zjej mottem życiowym: „Nigdy nie pozwól, by widzieli, jak się pocisz”.

				Mówiąc sobie, że co najwyżej lśni, ipełna nadziei, że wygląda odpowiednio świetliście, zuśmiechem szła dalej. Przynajmniej sukienkę miała zwiewną, piękną, rozkosznie śliską naskórze. Kupiła ją, żeby wyglądać elegancko, żeby wten sposób wzmocnić swoją pewność siebie.

				Strasznie dużo wymagała odsukienki.

				–Mufinkę? – spytała następną kobietę wkolejce.

				Pani Taylor, właścicielka lokalnego sklepu zartykułami rzemiosła artystycznego, przyjrzała się uważnie zawartości kosza.

				–Są niskokaloryczne?

				Zanim Tara przyjechała dostanu Waszyngton, większość życia spędziła naobrzeżach Houston naranczu dziadków, gdzie powstrzymywanie się odjedzenia masła ismalcu uznawane było zaświętokradztwo. Niskokaloryczne? Niezupełnie. Przez chwilę wahała się, czy skłamać, ale nie chciała zginąć odnagłego uderzenia pioruna – to zniszczyłoby jej fryzurę.

				–Zdecydowanie nie, przykro mi.

				Spojrzała naswoje wspaniałe babeczki, tłuste imięciutkie, łagodnie przybrązowione, każda doskonale upieczona ibez wątpienia aż pękająca odkalorii.

				–Miliard kalorii – powiedziała. – Najeden kęs.

				–Dziwię się, że reklamujesz jedzenie tak pełne cholesterolu – powiedziała pani Taylor zrozczarowaniem.

				Tara czytała gdzieś, że bycie miłym wymaga owiele mniej wysiłku niż bycie jędzą. Askoro zacel postawiła sobie oszczędzanie energii, wygięła usta wuśmiechu.

				–Właściwie reklamuję odnowienie hotelu, który ja imoje siostry otwieramy zadwa tygodnie…

				Przerwała, jako że pani Taylor podniosła uprzejmie palec iwyciągnęła swój wibrujący telefon.

				Tara mogła też unieść palec, ale ponieważ nie byłby to ten uprzejmy, powstrzymała się. Ruszyła dalej, zapewniając sama siebie, że nieustanne poskramianie własnej dumy, odkiedy przyjechała doLucky Harbor, tylko sprawia wrażenie, że wkońcu ją zabije, ale tak się nie stanie.

				Prawdopodobnie.

				–Mufinkę? – spytała następny kawałek kolejki ipodała babeczki zainteresowanym. – Czy mogę poczęstować Mufinką Radosnego Życia?

				Każda babeczka była perfekcyjnie zawinięta wcelofan zezłożoną ulotką kurortu Lucky Harbor wsuniętą podkokardę. To była część misji Tary, ata misja zmieniła się odzeszłego roku. Wtedy Tara chciała pokoju naświecie imanikiuru, który przetrwa całe dwa tygodnie. Tego roku chodziło osprawy bardziej podstawowe. Chciała móc zapłacić rachunki nakoniec miesiąca bez pożyczania naokrągło, imoże wreszcie poczuć, że panuje nad swoim życiem.

				Nic więcej.

				Tylko jeden miesiąc, kiedy starczy jej nawszystko. Trzydzieści dni bez niepokoju okolejny czek.

				Lubjego brak.

				Słońce wciąż uderzało wTarę, kiedy szła wzdłuż mola. Zanią wcieniu skrywały się ostre, poszarpane brzegi klifów. Przed nią fale uderzały obrzeg, wstrząsając molem podjej stopami. Przeszła obok salonu piękności, kafejki Zjedz Mnie, gdzie pracowała cztery wieczory wtygodniu, potem obok arkad, lodziarni iwysokiego nacztery piętra diabelskiego młyna.

				Wokół niej tłum zgęstniał, wydawał się nanią napierać. Było to tak, jakby cały stan Waszyngton przyjechał tu naLetni Festiwal Sztuki iMuzyki, ale Tara nie była tym zdziwiona. Mieszkańcy Lucky Harbor tylko jedno kochali bardziej niż plotki, amianowicie duże imprezy. Dziś nie będą zawiedzeni. Ciepły wieczór, dobra muzyka, tańce, picie… to sprawdzony przepis nawspaniałą zabawę.

				–Chętnie wezmę babeczkę – powiedziała Chloe, pojawiając się uboku Tary. Dwudziestoczterolatka, najmłodsza wrodzinie, odziedziczyła wolnego ducha – inaczej mówiąc, dzikość charakteru – po ich matce, Phoebe Traeger. Miała nasobie opinające biodra szorty ikoszulkę bez rękawów tak jaskrawożółtą, że nie dało się nanią patrzeć bez okularów przeciwsłonecznych. Jej lśniące ciemnoczerwone włosy, rozjaśnione dwoma różowymi pasmami, opadały naplecy kaskadą wtak przemyślanym nieporządku, jakby dopiero co wstała złóżka.

				Mogłaby być modelką zokładki.

				Tyle że miała metr sześćdziesiąt nawysokich obcasach iwżaden sposób nie dało jej się zmusić, by słuchała poleceń. Właśnie wróciła zdwumiesięcznej podróży po luksusowych hotelowych spa, gdzie wykorzystywała swój dyplom estetyka ijednocześnie udoskonalała wymyśloną przez siebie linię kosmetyków. Iprawdopodobnie, jak to miała wzwyczaju, szukała kłopotów.

				Tara była zadowolona, że Chloe wreszcie wróciła, bo nie musiała się onią więcej martwić. Takie było jej życie – nieustanny niepokój otrudną najmłodszą siostrę.

				Chloe, opalona, szczęśliwa i, jakżeby inaczej, prezentująca po wewnętrznej stronie nadgarstka nowy tatuaż wformie chińskiego symbolu, którego znaczenia nie chciała wyjaśnić, wbiła zęby wbabeczkę ijęknęła zrozkoszą.

				–Cholercia, Tara, one wymiatają. Możesz mi coś powiedzieć?

				–Jeśli spytasz, czy są niskokaloryczne – odparła Tara – to powinnaś wiedzieć, że skończyły mi się miejsca dochowania trupów.

				Chloe się roześmiała.

				–Nie, już kiedy przełykam, czuję, jak moje arterie się zapychają, inie przeszkadza mi to. – Zlizała zpalców okruszki. – Chciałam tylko wiedzieć, czy zauważyłaś Forda przepychającego się wtwoją stronę.

				Tara poczuła, że traci oddech. Ford Walker rzeczywiście zdążał wjej stronę długimi, swobodnymi ipewnymi krokami. Nie śpieszył się. Co było dobre, jako że zatrzymywał go niemal każdy, obok którego przechodził. Wydawało mu się to nie przeszkadzać, aprzez to tak trudno było go nie lubić – jakkolwiek Tara robiła, co mogła.

				–Zamierzasz mi wkońcu powiedzieć, co się między wami dzieje? – Chloe pochłaniała drugą babeczkę, jakby nie jadła co najmniej tydzień. Imoże tak było. Nieustannie spłukana, nigdy nie martwiła się następnym posiłkiem.

				–Między mną aFordem nic się nie dzieje.

				Niski śmiech Chloe odbił się echem wuszach Tary, wyzywając ją odkłamczuch. Isłusznie.

				–Wiesz, czego potrzebujesz?

				Tara spojrzała nasiostrę spod oka.

				–Wycieczki nawyspy Polinezji bez niejakiej Chloe?

				–Hm. Może naBoże Narodzenie. Teraz jednak musisz się zrelaksować. Więcej jogi, mniej stresu.

				–Jestem bardzo zrelaksowana. – Aprzynajmniej była, dopóki nie spojrzała naForda.

				Znów został zatrzymany irozmawiał zkimś, lecz jakby wyczuwając jej spojrzenie, obrócił głowę. Przez jej żyły przepłynęło dziwne napięcie, puls przyśpieszył – może nie doszybkości ataku serca, ale prawie.

				–Całkowicie, totalnie zrelaksowana.

				–Aha – przytaknęła Chloe zrozbawieniem. – Idlatego ściskasz koszyk tak mocno, że zgniatasz babeczki? Amoże właśnie dlatego wczoraj wyczyściłaś chatę dopołysku?

				–Hej, było mnóstwo kurzu, który mógł podrażnić twoją astmę. Chyba pamiętasz, minęły dopiero dwa tygodnie, odkiedy wylądowałaś wszpitalu, dusząc się tylko zpowodu chmury pyłków kwiatowych. Nie musisz mi dziękować.

				Chloe przewróciła oczami iobróciła się dokobiety stojącej zanią wkolejce. Lucille, właścicielka miejscowej galerii sztuki, była wwieku gdzieś między siedemdziesiątką adwusetką. Miała nasobie bieluteńkie trampki Nike ijej ulubiony, ostro różowy dres. Wzięła babeczkę, wgryzła się wnią iwestchnęła zprzyjemnością.

				–Tara, kochanie, jesteś równie niesamowita, jak sztywna.

				–Nie jestem… – Och, to nie ma sensu.

				Lucille popatrzyła nanią oczami otoczonymi grubą warstwą niebieskiego cienia dopowiek.

				–Ładna sukienka. Zawsze tak ładnie się ubierasz. Gdzie kupiłaś? WWal-Marcie?

				Tara kupiła tę sukienkę wdrogim butiku, jeszcze wczasach jej dawnego życia, kiedy miała ważną kartę kredytową.

				–Ma już kilka lat, więc…

				–Chcemy ci zadać pytanie – przerwała jej Chloe, zwracając się doLucille. – Powiedz mi, czy moja siostra wygląda nazrelaksowaną?

				–Zrelaksowaną? – Traktując pytanie bardzo poważnie, Lucille obrzuciła Tarę spojrzeniem odstóp dogłów. – Właściwie to wygląda, jakby miała obstrukcję.

				Powiedziawszy to, obróciła się dokogoś, kto zanią stanął, ale Tara nie musiała się obracać, by wiedzieć, kto to jest, gdyż jej sutki nagle stwardniały.

				Ford miał metr dziewięćdziesiąt ibył zbudowany zczystego testosteronu imięśni. Przywodził namyśl mistrza świata wszechwag wboksie, ale zbyt wyluzowanego, żeby walczyć.

				Ubrany był wlevisy biodrówki zapinane naguziki ibiałą koszulę zrękawami podwiniętymi dołokci, ajednak jakoś udało mu się wyglądać narównie wystrojonego jak Tara. Wjego brązowych włosach migotały złote pasemka rozjaśnione słońcem, zielone oczy miał bystre, auśmiech szybki. Wszystko wnim mówiło, że jest gotów dodziałania – odmocnej budowy doatmosfery pewności siebie, która otaczała go jak zapach wody kolońskiej otaczał innych mężczyzn. Połowa mieszkańców Lucky Harbor była wnim zakochana.

				Tę drugą połowę stanowili mężczyźni isię nie liczyli.

				Oczywiście Tara była inna. Nie tylko nie była wnim zakochana, ale wdodatku grał jej nanerwach.

				Ibył po temu doskonały powód.

				Anawet kilka. Już dawno temu postanowiła jednak udawać, że nic się między nimi nie wydarzyło.

				–Próbujemy domyślić się, mój drogi, co jest nie tak zTarą – zagadnęła go Lucille, odchylając dotyłu swoją błękitnowłosą głowę, by spojrzeć mu woczy. – Ja sądzę, że to obstrukcja.

				Chloe roześmiała się głośno.

				Ford wyglądał, jakby chciał się roześmiać.

				Tara zacisnęła zęby.

				–Nie mam…

				–Nie przejmuj się – powiedziała Lucille. – Przydarza się najlepszym znas. Wrzuć trochę śliwek domiksera i…

				–Nie mam obstrukcji! – Wspaniale. Teraz wszyscy wpromieniu piętnastu metrów wiedzieli, oczym mowa.

				–To dobrze – odparła Lucille. – Ponieważ dziś wieczorem wdomu kultury jest Noc Bingo.

				Doskonale świadoma tego, że Ford stoi owiele zablisko, Tara przesunęła się wbok.

				–Nie przepadam zabingo.

				–Cóż, ja także nie, ale będzie tam mnóstwo mężczyzn. Amężczyzna jak nikt inny potrafi kobietę zrelaksować, prawda, Ford?

				–Tak, proszę pani – odparł Ford znieruchomą twarzą. – Naprawdę potrafi.

				–Widzisz? – powiedziała Lucille doTary. – Zpewnością jesteś trochę zamłoda jak nanaszą bandę bingo, ale może uda ci się wyjąć jakieś żywe srebro, anawet dwa.

				Tara widziała bandę bingo. „Żywe srebra” oznaczały tych nachodzie, włącznie zewspomagającymi się balkonikiem.

				–Naprawdę nie potrzebuję żywego srebra. – Atym bardziej dwóch, dodała wmyślach.

				–Och, moja droga, każda kobieta potrzebuje mężczyzny. Nawet twoja mama – niech spoczywa wpokoju – mawiała, że to okropne, że nie można kupić seksu naeBayu.

				Ford roześmiał się cicho. Tara zcałych sił starała się nie spojrzeć namężczyznę, którego kiedyś pragnęła całą sobą. Teraz „pragnąć” nie istniało wjej słowniku.

				Chloe wykazując się zaskakującą mądrością, łagodnie wsunęła rękę podramię Lucille.

				–Mam przyjaciół uwładzy imogę obejść kolejkę – powiedziała starszej kobiecie. – Chodź zemną iopowiedz mi owszystkich tych żywych srebrach. – Rzuciła Tarze spojrzenie mówiące, że siostra winna jest jej przysługę, iodprowadziła Lucille gdzieś dalej.

				Tyle że Tara nie bardzo mogła otym myśleć, jako że została zFordem sama. Aprzynajmniej natyle sama, naile można być samemu pośród tłumu. Nie tak wyobrażała sobie ten dzień, kiedy wstała dziś rano idobiła targu zBogiem, że postara się być lepszą osobą, jeśli przez cały dzień nie natknie się nanic zeswojej przeszłości. Ale Bóg właśnie nie dotrzymał obietnicy, więc ona nie musi być lepsza…

				Ford patrzył nanią. Niemal czuła ciężar jego spojrzenia. Sama wpatrywała się wocean. Może powinna zacząć dziergać jak jej druga siostra, Maddie. Robienie nadrutach podobno wspaniale oczyszczało duszę, azpewnością Tarze by się to przydało. Słońce powoli schodziło nad horyzont, jakby chciało wsunąć stopy wchłodną wodę. Wpatrywała się wnie, aż nadłoni poczuła delikatny dotyk długich palców.

				–Tara.

				Wystarczyło tylko tyle, jej imię wypowiedziane ustami Forda, ipo prostu… zmiękła. Nie miała innego słowa nato, co działo się zjej ciałem zakażdym razem, kiedy się doniej odzywał. Miękła, ajej całe ciało stawało się niepokojąco świadome jego obecności.

				Tak jak kiedyś.

				Ford po prostu stał, cierpliwy inieruchomy. Jego całodzienny zarost, proste białe zęby ilśniące wspaniałe oczy wywoływały wniej emocje, naktóre nie była gotowa.

				–Nie zaoferujesz mi mufinki? – spytał.

				Jako że chciała mu zaoferować coś więcej, przygryzła język imilcząco uniosła kuniemu koszyk. Wpatrywał się wwybór babeczek, jakby zastanawiał się nad swoją drogą życiową.

				–Wszystkie są takie same – powiedziała wkońcu.

				Błysnął uśmiechem, ajej kolana zadrżały. Ten uśmiech powinien być opatrzony ostrzeżeniem: zbyt długa ekspozycja może wywołać ogłupienie, tęsknotę iżądzę.

				–Nie musisz stać zabarem? – spytała.

				–Jax jest naposterunku.

				Ford był żeglarzem światowej klasy. Kiedy nie pływał wzawodach lubnie pozował naokładkę „Cosmo” jako jeden z„Zabawowych Nieustraszonych Samców” (dacie wiarę?), mieszkał tutaj, wLucky Harbor. Zeswoim najlepszym przyjacielem Jaxem był współwłaścicielem Chatki Miłości, najbardziej popularnego baru wmieście. Kupił bar przede wszystkim dlatego, że był mistrzem pogaduszek – amiał po temu mnóstwo okazji, stojąc zabarem, mieszając drinki iciesząc się życiem.

				Ona także cieszyła się życiem. Albo raczej cieszyła się ideą życia.

				No dobra, pracowała nad tym cieszeniem się. Problem polegał natym, że jej radość była wstrzymywana przez jej rzeczywistość.

				–Weźmiesz babeczkę czy nie?

				Ford przekrzywił głowę iprzesunął po niej spojrzeniem jak pieszczotą.

				–Wezmę każdy okruszek, jaki mi zaoferujesz.

				To wywołało najej twarzy prawdziwy uśmiech.

				–Tak jakby kiedykolwiek wystarczały ci okruchy.

				–Kiedyś się nimi zadowoliłem. – Wciąż się uśmiechał, ale teraz jego oczy były poważne icoś dziwnego szarpnęło się wdole jej brzucha.

				Wspomnienia. Ito te niechciane.

				–Ford…

				–Ach – powiedział bardzo cicho. – Więc jednak pamiętasz, jak mam naimię. To jakiś początek.

				Pchnęła jego solidną pierś, chociaż wżaden sposób nie mogłaby poruszyć tego wielkiego, seksownego łobuza, nawet gdyby spróbowała.

				Nie zapomniała niczego, co dotyczyło Forda – niczego.

				–Ojakim początku mówisz?

				–Pomyślałem sobie, że po tak długim czasie moglibyśmy być przyjaciółmi.

				–Przyjaciółmi – powtórzyła.

				–Tak. Moglibyśmy uprzejmie rozmawiać, odczasu doczasu spotkać się towarzysko. Amoże nawet pójść narandkę.

				Popatrzyła mu wtwarz.

				–To byłoby coś więcej niż przyjaźń.

				–Zawsze byłaś piekielnie mądra.

				Znów coś wjej brzuchu się zacisnęło. Chciał się znią przespać. Chociaż wtym przypadku raczej nie chodziło ospanie. Jej ciało zareagowało natę myśl znadzieją.

				–My nie… – Zamknęła oczy, by ukryć kłamstwo. – Już się wten sposób nie lubimy.

				–Nie?

				Poczuła ruch powietrza, kiedy przysunął się bliżej. Otworzyła oczy wtym samym momencie, kiedy uniósł dłoń iwsunął jej zaucho kosmyk włosów. Zadrżała.

				Zauważył to – on zauważał wszystko – ijego usta wygięły się wuśmiechu. Ale jego oczy były poważne, kiedy się nachylał.

				Dla każdego obserwatora wyglądałoby to tak, jakby coś szeptał jej doucha.

				Ale nie szeptał.

				Nie, miał owiele bardziej zdradliwe zamiary. Ustami musnął jej gardło, potem szczękę, ikiedy przegrała walkę opowstrzymanie jęku, wyszeptał:

				–Lubię cię wystarczająco.

				Jej ciało zadrżało, zapewniając ją, że także go wten sposób lubi.

				–Tara, pomyśl otym.

				Ijuż go nie było, aona została, mogąc myśleć jedynie otym.

				Onim.
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